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Gdańsk, 24 października.
P a T l Dzisiejsze dzienniki donoszą z Paryża, że z pwwdu nieprzyjęciaprzez 

d e l e f t  D oL a S S J  konwencji z Gdańskiem Bada . Ambasadorów mprjmia 
Wczoraj po południu po 8 przedstawicieli z każdej delegacji, to zin. pols lej i  g 
akiei na wspólny kouierencję. Wynik konferencji dotychczas niewiadomy.

Paryż, 23 października.
(P A. T .). (Havas). Rada Ambasadorów przyjęła do  wiadomości Spowiedź

dele^acii nolskiei i delegacji gdańskiej w sprawie projektu konwencji polsko - „dan 
skiei poczem postanowiła zwołać posiedzenie komisji międzysojuszniczej 1 ^  Frze- 
S w W  m ŁŁra pełnomocnego Laroche. W konierencji weźmie udział 3 gmdfltar 
włcieli polskich i 3 przedstawicieli wolnego miasta Gdańska, jak równie/ obaj atuto­
wi c projektu. Gdańsk, 24 października.

iP  A T.i. Dzienniki tutejsze donoszą Paryża, że p. Paderewski złożył wobec 
Radv Ambasadorów deklarację, że stosownie do wskazówek rzędu pieskiego delega­
cja polska nie może podpisać obecnego projektu konwencji z Gdańskiem. Pan 
derewski domagał się dalej rewizji obecnego projektu.

Gdańsk, 24 października.
(P. A. T.). Do portu tutejszego przybyła eskadra Wojenna angielska, składająca 

się z  trzech krążowników i kilku torpedowców.

fm jdtf Konwencji polsko-jlańskiej.
Gdańsk, 23 października.

(P. A. T.). Tutejszo dzienniki niemieckie ogła- 
fcają dostany tekst konwencji polsko • gdańskiej, 
Przedstawionej do podpisu delegatom polskim i 
Wolnego m. Gdańska, grzmienie jego jest następu­
jące:

,,Główne mocarstwa Ligi Narodów postanawia­
ją na zasadzie art. 104 traktatu wersalskiego usta­
nowić następującą konwencję między Polską a wol- 
nem miastem Gdańskiem. Zgodnie z powyższym ar­
tykułem ze silony Rzplitej Polskiej delegatami wy­
paczeni zostali p.p.: Ignacy Paderewski i Szymon 
Askenazy, ze strony wolnego miasta, Gdańska nad- 
burmistrz Sahm i pos. Sohimmer. Po wzajemnej wy­
m ianie pełnomocnictw i  uznaniu takowych za wy­
starczające, zapadły następujące postanowienia:

Dyplomatyczne zastępstwo, Art. 1. Przedstawi­
cielstwo dyplomatyczne Rządu polskiego w wolnem 
mieście Gdańsku będzie pośredniczyć między Rzą­
dem polskim, a wolnem m. Gdańskiem.

Art. 2. Rzeczypospolitej Polskiej przekazuje się 
kierownictwo spraw zagrantasnych wolnego m. 
Gdańska, jako też ochronę jego obywateli w obcych 
państwach. Ochrona ta dokonywa się na tych aa- 
teyćfi zasadach, jak obywateli polskich. Paszporty, 
Wystawione obywatelom gdańskim zapewniają im 
opieke Rządu polskiego zagranicą, o ile zaopatrzo­
ne będą w' wizę przedstawiciela Rządu polskiego w 
Gdańsku.

Art. 3. Obywatel lub kilku obywateli gdańskich 
oddani będą do dyspozycji Rządu polskiego, jako 
urzędnicy konsulatu polskiego w tych miejscach, 
które dla wolnego m. Gdańska mają gospodarcze 
znaczenie. Urzędnicy ci należeć będą do Rządu pol­
skiego i pod kierownictwem oraz powagą polskie­
go konsulatu załatwiać będą sprawy, mające szcze­
gólne znaczenie dla wolnego miasta Gdańska.

Art. 4. Exequatur konsulom i agentom konsu­
larnym, znajdującym się w wolnem mieście Gdań­

sku, udzielane będzie przez Rząd polski po porozu­
mieniu z wolnem miastem Gdańskiem.

Art. 5. Koszta konsularne przedstawicielstwa 
wolnego m. Gdańska, jakoteż koszta wypływające z 
ochrony jego obywateli ponosić będzie Rzbd polski, 
wszystkie zaś należności wypływające z tytułu służ­
by konsularnej przysługują Rządowi polskiemu.

Zawieranie układów. Art. 6. Żaden układ mię­
dzynarodowy lub umowa, dotyczące wolnego to. 
Gdańska, nie mogą być przez Rząd polski zawarte 
bez uprzedniego porozumienia się z  wolnem m. 
Gdańskiem. Rezultat tego porozumienia będzie po­
dany do wiadomości komisarzowi Ligi Narodów. 
We wszystkich wypadkach komisarzowi Ligi Naro­
dów przysługuje prawo veta przeciwko każdemu u- 
kładowi międzynarodowemu lub umowie, o ile do­
tyczą one wolnego m. Gdańska i o ile Rada Ligi Na­
rodów będzie zdania, że umowa ta lub utoad sprze­
ciwia się statutowi wolnego m. Gdańska.

Zaciąganie pożywek zagranicznych. Art. 7. Wol­
ne m. Gdańsk może ty lko -po upraedniem porozu­
mieniu się z Rządem polskim zaciągnąć pożyczkę 
zagraniczną. Rząd polski ma w każdym razie naj­
później w ciągu dni 14 podać Gdańskowi do wia­
domości swoją odpowiedź. Jeżeli ze strony polskiej 
są w tym względzie jakieś zastrzeżenia lub sprzeci­
wy. kwestja ta ma być przedłożona przez wolne m. 
Gdańsk do osądzenia komisarzowi Ligi Narodów, 
którego zadaniem będzie’ powzięcie decyzji pod wa­
runkami zawartemi w art. 3d konwencji. Komisarz 
Eńtenty ma obowiązek przekonać się czy warunki 
pożyczki nie pozostają w sprzeczności z warunkami 
niniejszej konwencji i statutem wolnego m. Gdań­
ska.

Gdańska flaga handlowa. Art. 8. Gdańskim o- 
krętom handlowym przysługuje prawo wywieszania 
własnej gdańskiej flagi handlowej. Chodzi to o o- 
kręty których właściciele są wyłącznie obywatela­
mi wolnego m, Gdańska lub towarzystwa i  zjedno­

czenia rejestrowane w wolnem mieście Gdańsku, w l 
których zainteresowani są przeważnie obywatele 
wolnego mjasta. Wolno miasta zobowiązuje się o- 
krętom mającym flagę polską i rejestrowanym na 
obszarze polskim, przyznać , w porcie gdańskim ta­
kie same prawa, jakie przysługują okrętom płyną­
cym pod flaga gdańską. _ . .

Uregulowanie stosunków administracyjnych i 
sądowych z Prusami Wschodniemi. Art. 9. Bezpo­
średnie stosunki pomiędzy lokalnemi władzami ad- 
ministracyjnemi i sądowemi wolnego m. Gdańska, 
a takiemiż władzami Prus Wschodnich są dopusz­
czalne pod takiemi samemi warunkami, jakie obo­
wiązują w bezpośrednich stosunkach pomiędzy wła­
dzami polskiemi a nicmieckdemi, które zawarte bę­
dą w konwencji, mającej być zawartą między Pol­
ską a Niemcami.

Kontrola cudzoziemców. Art. 10. Z axt. 2 ni­
niejszej konwencji wynika, że cala koątrola cudzo­
ziemców na obszarze wolnego m. Gdańska jest w
rękach wolnego miasta.

Wolne miast* w obrębie polskich granto cel­
nych. Art. 11.. Wolne miasto Gdańsk wchodzi w 
obszar polskich granic celnych, tworząc jeden ob­
szar celny podporządkowany polskiemu ustawodaw­
s tw u  celnemu i taryfowemu. Obszar wolnego miasta 
pod względem cel tworzy osobną jednostkę admini­
stracyjną,'podległą urzędom wolnego miasta pod o- 
gólną kontrolą polskiej centralnej administracji cel­

ni®].
Art. 13. Gdański zarząd celny jest obowiązany 

do składania rachunkó\V polskiemu zarządowi cel­
nemu. Wydział administracyjny wolnego miasta bę­
dzie wydatkował w tym zakresie sumy dochodów 
celuych. Rachunki będą ustalone w końcu każdego 
kwartału. Polska pozostawia wolnemu m. Gdańsku 
cały odsetek czystego zysku, który to odsetek bę­
dzie ustalony w myśl art. 15-go.

Art. 14. Postanowienia art. 2-go wejdą w ży­
cie po trzech miesiącach od chwili wejścia w życie 
niniejszej umowy. Do tej chwili obowiązywać będą 
układy tymczasowe, zawarte mędsy Polską a Gdag^ 
skiem w dn. 22 kwietnia 1920 r.

Art. 15. W miesiąc po wejściu w życie nieładu 
niniejszego odbędą się rokowania bezpośrednie 
między Polską a  wolnem miastem w polu: a) zba­
dania zarządzeń, które mają być poczynione aby 
polskie ustawodawstwo i  poląkie taryfy celne były 
zastosowane do potrzeb wolnego miasta Gdańska i 
o ile możliwe, aby ustawodawstwo polskie zastoso­
wane było do ustawodawstwa gdańskiego w- kwestji 
monopolów należności i podatków wolnego miasta 
Gdańska; b) ustanowienia zasad, dotyczących kursu 
przeraekowania za podejmowanie ceł w gdańskiej 
monecie w porcie gdańskim, jak długo oba pań­
stwa mają odmienny system monetarny; o) ustano­
wienia odsetek pozostałych od taryf podatkowych, 
przypadających Gdańskowi i odstek ustalonych po 
określeniu należności celnych od towarów, skonsu­
mowanych w Gdańsku i skonsumowanych w Polsce.

Utrzymanie portu. Art. 16. Istniejący obecnie 
wolny port będzie utrzymany • pod kontrolą rady, 
która to rada jest upełnomocniona do zmiany gra­
nic strefy wolnego portu i do zmiany jego admini­
stracji. ,

Wydział portowy. Art. 17. Ułrwonozny bęozie
polsko - gdański wydział dla administracji i eksplo­
atacji portu oraz dróg wodnych i komuniikacyjnycfl. 
Wydział portowy składać się będzie z  komisarzy 
polskich i  gdańskich w równej liczbie po o osób 
najwyżej. Kęmisarao będą obierani przez rząd per­
ski i  wolnego miasta z przedstawicieli sfer gospo­
darczych obydwu państw. Prezydent wydziału bę­
dzie obierany po obopółnem porozumieniu obu rzą­
dów. W razie niedojścia do porozumienia w -d 
sprawie w ciągu jednego miesiąca, Komisarz rany 
Ligi Narodów w Gdańsku zwróci się do Ligi Na­
rodów o zamianowanie prezydenta narodowości 
szwajcarskiej. Pwszyddwt wydziału portowego bę­
dzie kierował debatami i  będzie miał ®a zadanie 
doprowadzić do porozumienia między obu stronami 
zaisnteresowanemi. Glos jego będzie miel znaczenie

rozstrzygające w iw ie  równości głosów. Koszii i  
wydatki wydziału będą pokrywane z dochodów, wy­
pływających z tytułu działalności wydziału.

Art. 18. WydAał wykonywuje w granicaca 
wolnego miasta kierownictwo, zarząd i eksploa.ację 
portu, dróg wodnych i dróg kolejowych, służących 
sp ec ja ln ie  portowi, majątków- i urządzę A należących 
do portu. Zadaniem wydziału jest skreślić lmje ko­
lejowe, które służą wyłącznie celom portowym i za- . 
trzymać je dla służby portu. Przyjmować należy do 
wydziału portowego dawinych urzędników i robot­
ników portowych. Nowe przyjmowanie uraędmików 
uslezy uskuteczniać bez względu na o b y w a t e l i .wo 
polskie czy też wólnego miasta Gdańska.

Zarząd kolei. Art. 19. Linje kolejowe należą do 
Fciski, z Vyjątkiem  linji ulicznych i wymienionych 
w ?Tt. 18, t. j. służących specjalnie do użytku portu.

Art. 20. Dotyczy późniejszych układów mię­
dzy P Irka a wolnem miastem Gdańskiem w- spra­
wie rozstrzygnięcia wszelkich kwestji, wynikający!h 
z  art. 18-go i 19-go, a szczególnie kwestji zatrzymy­
wania urzędników- i robotników- portowych.

Gdańsko - polska konwencja finansowa. Art. 91, 
Wydzk-ił portowy będzie ściągał należności i docho­
dy wypływające z zarządu portu i linji kolejowych, 
’wymienionych w art. 18-ym i będzie pokrywa] kosz<- 
ta kierownictwa, eksploatacji i  dokonywać naprawy 
por tai. Koszta naprawy dzielą się między Gdań­
skiem a Polską w określony w późniejszych ukła­
dach sposób. Rząd polski zobowiązuje się wobec 
wolnego miasta wyrównać koszta, które pom-oslo 
wolne miasto od stycznia r. b. na utrzymanie w na­
leżytym. stanie urządzeń wymienionych w art. 18.

Komunikacja emigracyjna. Art. 22 omawia tę 
spraw ę w  porozumieniu z  władzami polskiemi.

Sprawa dawnej własności państwowej Niemiec. 
Art. 23. Ptraiwa własności, należące do państwa nie­
mieckiego lub do państw związkowych Niemiec, 
które tworzyły część portu lub zarządu oróg wod­
nych i kolei wymienionych w art. 18-ym, przecho­
dzą na wkussiość wydziału portowego. Wydzda: ren 
będzie miał prawo przejęcia na w łasność wszelkie­
go ruchomego i  nieruchomego majątku na obszarze 
wolnego miasta, tkóry jest niezbędny dla eksploa­
tacji portu, dróg kolejowych i  wodnych. Wota© 
miasto zobowiązuje się podtrzymać wszelkie zarzą­
dzenia, dotyczące przeprowadzenia decyzji wydziału, 
o ile chodzi o wywłaszczenia. Tytuły wlasmcsci ma­
jątku państwowego niemieckiego, pozostającego w. 
związku z zarządem kolei i  portu przyznane są Pol­
sce. Mtołne miasto zobowiązuje się nie odmawiać 
Polsce prawa wywłaszczania* obszarów, lub korzy­
stania z tekowych o ile potrzebne to jest do eksplo­
atacji dróg kolejowych.

Art. 24. Wydział portowy zabawiązuje etę za­
pewnić Polsce wolny użytek -z pórtu i dróg komu­
nikacyjnych, wymienionych w art. 18, bez wwzsrsfcłi 
ograniczeń, oitez zabezpieczyć "wszelki dow Oz on 
Ptelaki i  wywóz z Polski. Wydział portowy zobo­
wiązuje się JTOzaserzać i naprawiać urządzenia por­
towe i komunikacyjnie, aby one odpowiadały wy. 
m a g  antom komunikacyjnym Belski. W razie, gdyby 
powyisse postanowienie nie byoł uszanowane, Poi* 
ska ma prawo rekursu w  myśl ant, 36-go um o^y 
niniejszej. .

Swobodny dowóz towarów do Polsku Art. 25. 
Palika ma prawo każdego czasu sprowadzać z  Gdań­
ska i  wywozić przez Gdańsk towary, o ile nie stoi 
to w sprzeczności z potetoeun ustawioda.wsljweiii t o  
wasowem.

Poczta wolnego miasta Gdańska. Art. 26. Urzą­
dzenia pocztowe i telegraficzne w Gdańsku są wła­
snością Polski i  Polska ma prawo każdego czasu 
korzystać z połączenia Polski z portem gdańskim 
i  Polski prwez Gdańsk z zagranicą.

Art. 27. Wota© miasto Gdańsk zobowiązuje aią 
wydzierżawić lub od-przedać Polsce na korzystnych 
WOTiankeioh odpowiedni o tssar dla celów wymtoato- 
oyoh w  art. 26. Wolne m. Gdańsk zobowiązuje 
poczynić rządowi polski©mil ułatwienia dla un #

| dzanta linji tata graficznej i teletonicrmej

i
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Art. 28 i 29 — dotyczą zarządu poczty .wolnego 
m. Gdańska.

Prawa mniejszości. Art. 30. Wolno m. Gdańsk 
zastosuj© u siebie prawa, obowiązujące w Polsce w 
myśl rozdziału 1-go traktatu podpisanego 28-go 
czerwca 1919 r. w Wersalu przez Polskę i mocar­
stwa sprzymierzone w przedmiocie ochroiny mniej­
szości religijnych, rasowych i językowych.

Art. 31 — określa prawo naituralizacji.
Art. 32 — określa polsko - gdańskie stosunki 

.prawne.
Art. 33 T- dotyczy waluty: Polska i wolne m. 

Gdańsk ozibowiązują się przystąpić do rokowań,'o 
ile pozwolą okoliczności, celem ujednostajnienia sy­
stemu monetarnego.

Art. 34 — rząd polski zobowiązuje się rozpo­
cząć z wolnem m. Gdańskiem rokowania w kwestji 
ziaopatirzenia Gdańska w środki żywnościowe i opał.

Art. 35 — omawia szczegóły slrt. poprzedniego.
Art. 36 — Rada Ligi Narodów jest instancją 

najwyższą w ewentualnych sporach pomiędzy Pol­
ską a wolnem miastem Gdańskiem.

Art. 37 — zmiainy w niniejszej konwencji mogą 
być poczynione tylko za zgodą wolnego m. Gdańska 
i Polski. Kowencja niniejsza wchodzi w żytśe jedno­
cześnie z ukonstytuowaniem się wolnego m. Gdań­
ska. Treść konwencji spisana w językach francu­
skim i angielskim. Oba teksty są autentyczne.

Przeciwko Senatowi i  za Senatem.
' Od samego rana poczęły się gromadzić na 

placu Teatralnym  ożywione grupki robotni­
ków, kiórzy na wezwanie P. P. S. przybyli na 
zapowiedziany wiec pod hasłem : ,,Precz z Se­
natem*', „Precz z reakcją*'. A ze wszystkich 
kątów placu, szczególniej z gmachu komendy 
policji przy ul. Senatorskiej i z bram  ratusza 
groźnie spozierały lufy karabinow e niezm ier­
n ie  licznej policji, zmobilizowanej w „ostrem  
pogotowiu**.

Około godz. 10 przed Teatrem  W ielkim 
zgromadził się  już liczny tłum w oczekiwaniu 

^ na rozpoczęci® wiecu. Minęło kilkanaście mi­
nut, do wiecu jednak  n ie  przystąpiono. W tłu­
m ie rozległ się głuchy pom ruk niezadowolenia 
gdyż rozeszła się pogłoska, że policja otrzyma­
ła  rozkaz niedopuszczenia do wiecu. Przybyły 
tow. pcs. Z-einięcki udał się tymczasem do ko­
m isarza Anusza, który oświadczył, że% wobec 
pochodu, urządzonego przez organizacje „na­
rodówe'* niewskuzanem  byłoby urządzanie wie­
cu socjalistycznego na piacu d la  uniknięcia 
możliwych starć; radzi przeto, aby wiec roz­
wiązano. Jasnem  było, że jeśli więc n ie  zosta­
nie rozwiązany przez organizatorów', policja 
n ie  dopuści do odbycia wiecu. Aby więc nie 
wywoływać niepotrzebnych starć tow. Zie- 
imięcki udał się  na plac, wszedł na mównicę i 
piętnując w ostrych słowach stronnicze zacho­
wanie się władz, które pozwalają na prowoka- 
cyjne pochody reakcji a jednocześnie nie do­
puszczają do wieców robotniczych, oświadczył,' 
że wiec nie odbędzie się.

Tłum jednak nie rozpraszał się. Rozległy 
się groźne okrzyki pod adresem  policji i min. 
spraw  wewnętrznych. Napięcie wzrastało. 
.Wtedy policja przystąpiła do dzieła. Hordy 
całe wyległy na plac. Robotnicy, którzy pa­
m iętali m anifeitacje za Moskali 1 Niemców, wi­
dząc tłumy policjantów konnych, peszy  eh, od 
szarż najwyższych do najniższych — z oburze­
niem  stw ierdzali, że nigdy jeszcze nie widzieli 

■ takiej olbrzymiej masy policji, zgromadzonej 
w jednem  m ejseu. Niestety, stwierdzić rów­
nież musieli, że zachowanie się niektórych po­
licjantów bardziej gorliwych, a  szczególnie 
konnych, przypominało najgorsze czasy nie­
woli. Słusznie zasłhżyli sobie na miano „pol­
skich kozaków***, którem ich wczoraj ochrzczo­
no. Nahajkami bili opornych, wjeżdżali w 
fu m , wymyślali.

Tłum, ,acz powoli i opornie rozstępowa! 3ię. 
Gęste k lkunastorzędowe kordony policji wy­
pędzały gromadki lu^zi w Stronę W ierzbowej, 
Czystej, Senatorskiej, tak  że około godz. 11-ej 
plac był już zupełnie oczyszczony.

***

O tej to  właśnie porze, kiedy policja z gor- 
liwośeią, godną lepszej sprawy, spełn iała roz­
kaz o niedopuszczeniu do wiecu robotniczego 
n a  f iacu  Teatralnym , na  Rynek Starego Mia­
sta  ściągać zaczęły różne sztandary i chorą­
gw ie prowadzono przez gromadki z kiiikuua- 
stu  ludzi. Opornie, ciężko, długo schodzili się 
m anifestanci przeciw „terorowi socjalistyczne- 
tnu“ wezwani przez endecką re a k ą ę  i wszyst­
k ie  kołtuńskie stowarzyszeń a warszawskie. 
O godz. 12-ej, kiedy uroczyście zapowiedziano 
rwy marsz pochodu a a  miasto, praw ie nikogo 
jeszcze n ie  było.

D o p e ro  około pół do drugiej przyszli 
wszyscy, którzy czuli się powołani do zaprote­
stow ania przeciwko' socjalistom i do obrony 
Senatu. W reszcie ruszyli, długim, rozciągnię-

tym, rzadkim  szeregiem, z przeświecającemi 
raz po raz „dziurami**.

Przodem szli weterani 63 roku. W styd i 
przykro było patrzeć, jak  towarzysze broni, 
wielkiego rewolucjonisty Traugutta otwierali 
w kilkadziesiąt lat po jego śmierci w wolnej i 
niepodległej Polsce pochód  najczarniejszej re­
akcji, kolluństwa, paskarstw a, zbałamuconych 
przez k ler bigotek, przeciwko ludowi. Czy Za­
rząd Towarzystwa w eteranów na  tyle już stra­
cił poczucie rzeczywistości, że n ie  rozumie, iż 
tego rodzaju bolesny n ietakt godzi w pamięć 
powstańców 63 r. i ich następców i okrywa 
najwstrętniejszym  brudem  piękny sztandar 
stowarzyszenia?

Dalej przesuwały się takie „społeczne i 
polityczne** instytucje, jak  Tow. Łyżwiarskie, 
Tow. W ioślarskie, Stow. Cyklistów, Kółko 
śpiewacze „Lutnia**, tercjark i i t. p. Nie bra­
kowało naturaln ie Kół Zw. Lud. Nar., Stow. 
„Rozwój**,nielicznej grupki zbałamuconych ohat- 
deków, no i  natu raln ie  wszelkich paskarskich 
instytucji w rodzaju Stow, kupców. W końcu 
prędko przebierając nóżkami ziajane i zmęczo­
ne pędziły dzieciaki z ochronek W arsa. Tow. 
1> .broczynności. Nędznie ubrane i zm izerniałe 
dzieci robotnicze, pędzone pod przymusem w 
pochodzie wymienionym, przeciw ich włas­
nym rodzicom, przez kołtuńskich „dobroczyń­
ców" dały najlepszy dowód, ile wart jest pro­
test całej „narodowej Warszawy przeciwko te­
rorow i socjalistycznemu**.

Pochód, liczący najwyżej 5,000 osób, ru­
szył K rak wekiem - Przedmieściem, Nowym 
św iatem  i  z transparentam i „Polska musi mieć 
Senat** i  t. p. bez okrzyków, bez pieśni, ospale, 
bez wiary. Tłumy natom iast zaległy chodniki; 
w pochód padały żarty, kpiny, okrzyki „precz 
z Senatem**, „precz z reakcją**, podchwytywa­
ne  i  przenoszone dalej. Namiętnie debatowa­
no, organizowały się improwizowane wiece, 
tłum , szczególnie żołnierze, wrogo występowa­
li przeciwko reakcyjnym  manifestantom. Przy 
Al. Jerozolim skiej pochód zmniejszył się do 
pydewy. Pozostała grupka dotarła do Sejmu. 
Delegacja pochodu wręczyła marszałkowi u- 
chwaly sobotnich wieców, urządzonych w pod­
ziemiach kościołów i  najbardziej zakonspiro­
wanych lokalnych endeckich, d  których w o- 
baw ie przed rozbiciem dopuszczono za bileta­
mi tylko poświęconych.

**
*

Wczorajszo m anifestacje robotnicae, roz­
pędzone prząz policję, popieraną przez reak­
cję, raz jeszcze dowiodły, że lub roboczy W ar­
szawy, zorganizowany, karny, pracujący zwar­
tą  ław ą aż do zwycięstwa walczyć będzie o swe 
praw a. Śmieszny pochód endeckich wioślarzy, 
dzieci z ochrenek i tercjarek  pod osłoną poli­
cji, ma tę  niew ątpliw ą zasługę, że przekonał, 
iż grupy reakcyjne nie przedstaw iają żadnej 
siły i wartości społecznej. Gdyby n ie  poparcie 
reakcji w rządzie rozpędzony byłby przez 
wzburzonych wczorajfoem zachowaniem się 
policji robotników -aa cztery wiatry.

Przeciwko temu, co wczoraj zaszło na pla­
cu Teatralnym , należy najmocniej protestować. 
Wczoraj robotnicy jeszcze się powstrzymywali, 
ale  jeżeli władze policyjne częściej będą da­
wały dowody stronniczości i reakcyjuości, mo­
że się to bardzo sm utnie skończyć. Posłowie 
nasi w Sejmie powinni z powodu wczorajszych 
zajść, interwenjować w Rządzie i Sejmie, żą­
dać ukarania winnych i uniem ożliwienia na 
przyszłość podobnych wypadków.

prowincja przeciwko Senatowi.
Siiiiei m ii r tf iir illiłiF jlł .ftk iik

W Sejm ie Ustawodawczym Rzeczypospoli­
tej Polskiej rozgrywa s; ę walka dem okracji 
polskiej ze zjednoozonem wsteczni twem rodzi­
nie m. Ważą się losy konstytucji, która ma b jć  
prawem  już własnem potokiem, d la  wszystkich 
obywateli Polaków.

Projekt konstytucji za zgodą wszystkich 
stronnictw przewiduje, że Polska m a być Re­
publiką, że wybory do Sejmu mają* być 5-cio 
przymiotnikowe, t. j. proporcjonalne, że praw a 
wyborcze będą mieli wszyscy bez różnicy płci, 
kiórzy ukończy li 21 lat.

Atoli zjednoczone wstecznictwo sejmowe 
chce ludowem u Sejmowi nałożyć kaganiec w 
postaci Senatu.

i
Demokratyczne praw a ludu polskiego za­

grożone są przez zdyskredytowaną w oczach 
nardu  klikę endecką.

Reakcja rodzima chce do Senatu wepchnąć 
biskupów i rabinów, ażeby za pomocą ich utrą­
cać wszystkie demokratyczne uchwały Sejmu.

Zważywszy, że spraw a Senatu jeszcze nie 
jest przegłosowaną—Rada miejska m. Chełma 
na swem posiedzeniu w dn. 12/X f  20 r. w po­
czuciu obywatetokości, zanosi jaknajenergicz- 
niejszy protest przeciwko pogwałceniu praw  
ludu, t. j. stw arzaniu wstecznych uprzywilejo­
wanych instytucji jak  Senat i  przestrzega po­
słów sejmowych przed sbutkomi, jakie pocią­
gnąć za sobą mogą podobne pogwałcenia kon­
stytucji.

Niechaj wiedzą panow ie posłowie z p ra ­
wicy sejmowej, że w chwili biedy oni knują 
zamach na  praw a ludu, lud ten jak  Polska 
długa i szeroka woła, jak  jeden mąż, „Precz 
z  Senatem ", .„Niech żyje Sejm jednoizbowy**.

Odpisy niniejszego Rada m iejska poleca 
Magistratowi przesłać p. Marszałkowi Sejmu 
Ustawodawczego i  ogłosić w pismach.

G1 nik Marjampolski.
(Korespondencja własna).

Robotoicy rafiinerji nafty i  fabryki maszyn w 
Gliniku marjampolskiim i oboJiic, wstrzymują w d. 
18 października 19&0 r. pracę, dla wyrażenia w spól­
nie z całym pirofeitarjałem protestu  przeciw zama­
chom reakcji na prawa ludu przez zamierzenie u- 
tworzenia „laby Panów* (sematu), będącej zawadą 
na dirodzie wszelkich reform, których odradzającej 
się ojczyźnie potrzeba.

Robotnicy przestrzegają reakcję przed prowo- 
okmikeim mas pracujących i oświadczają wspol- 
m.e z  proletariatem oalej Polski gotowość do u- 
żytia wszelkich środków w celu złamania zbrodni­
czego oporu i zamachów endecko- klerykalnych.

Robotnicy wyrażają rządowi lew.-centr,
®a dopirowadzenie do skutku dzieia pokoju ze wschó" 
dinim sąsiadem, wzywają tenże rząd do jaknaj!?' 
ohrejsizego ukończenia pertraktacji i uuwżiiiwie®1® 
jaikmajszy bsoego powrotu do domów naszych eynó# 
i braci.

Tai czyn.
W dniu 10 b. m. odbył się w Tarczynie w*®*

iprdwczJawc/y na k óryui pr-emaw *•' •> pa*®* 
Dobrowolski. Wiec liczny, jak na miejscowe stosun* 
k.',.agro inadził około 1500 osób. W czasie p r z e m ó ­

wienia pnsia Dobrowolskiego, okoliczni obszarnik 
starali się za wszelką cenę wiec rozbić i z tym wg­
ranym zamiarem w imieniu tychże wystąpił sęd#* 
Łohodowski, obszarnik gminy Komorniki. Zaczął 
po sędziowsko, a mianow iwie, że nie pozwoli, ab? 
mówca krytykował polityków endeckich i wresart® 
poruszył słynną htotorję „noatrwonienia" na propa­
gandę socjalistyczną wśród wojska 17.000.000 mi.** 
Leoz poseł Dobrowolski zwrócił uwagę p. sędziego 
że kto jak kto, ale właśni© on, jako sędzia, nie po­
winien podrywać autorytetu sądów wyższych, któ­
ro, rozpatrując tę sprawę, wydały wyrok uniewin­
niający . Niefortunne brednie p. sędziego nie prze­
konały słuchaczy włościan, oburzyły ich tak, że P- 
sędzia zmuszony byl zaprzestać tych cennych i bu­
dujących wywodów-bredni. Rezolucję posia Dobro­
wolskiego, z wyjątkiem 3 obszarników i czwartego 
p. Łobodowskiego, w całości uchwalono.

K utno.
(Korespondencja własna).

Na skutek odąpwy Polskich Posłów Socjali­
stycznych, umieszczonej w organie partji P. P. S., 
„Robotnik *, w sprawie wyrażenia protestu co do 
chęci wprowadzenia przez żywioły reakcyjne W 
Sejmie dnug.ej izby penów — Senatu, robotnicy 
miejscowych fabryk i zakładów przemysłowych ^  
diniiu 18 b. m. zasbrajkowali, przyłączając się do o- 
gólnego protestu. Zebrani rohotaicy tych fabryk, w 
lokalu Zwiąeku Metalowego, po wsłuchaniu prze­
mówienia jednego z tow, rozumiejąc doniosłość 
chwili przy uchwalaniu w Sejmie konstytucji, W 
rezolucji swojej, załączanej poniżej, protestują prze­
ciwko zamiarowi utworzenia Senatu, jako ostoi re­
akcji, w którym wszystkie uhewaiy Sejmu miałyby 
być fabrykowane i dostosowane do potrzeb klas 
posiadających, z pominięciem interesów narodu, 
jako całości, z uszczerbkiem dla państwa pracy * 
jego szenegóiw robotniczych.

\ Zebrami na wiecu w dniu 18 b. m., postanawia­
ją jednomyślnie wyrazić całkowite zaufanie .1© 
dala aimcścd posłów socjalistycznych w Sejmie i do­
magać się przez usta tychże przeprowadzenia kon­
stytucji z Sejmem jednoizbowym, oraz protestują 
przeciw zamachowi reakcji na prawa ludu pracują­
cego, na zaiprowadauie drugiej izby — senatem 
zwanej.

Precz z senatem t

Sody wesslne
jutelMego pisarza.

Anatol© France, największy z© współcze­
snych pisarzy francuskich, tłumaczony na 
wszystkie języki świata, czytany obficie i u 
nas — liczy dziś la t z górą siedm dziesiąt. Wi­
docznie jest wciąż jeszcze młody, jeżeli świeżo 
wstąpił raz jeszcze w... związki małżeńskie.

Anatol© France jest Socjalistą, co zdarza 
się  pisarzom , literatom  w innych krajach. I 
nietylko d la  wiadomości przyjaciół osobistych 
France jest członkiem partji francuskiej i to 
od la t wielu. Jest naw et na  lewicy partji fran­
cuskiej. Ni© jest to praktyczny polityk, n ie  zaj­
m uje się walką wyborczą, ale gdy zajdzie po­
trzeba, nie cofa się przed bardzo naw et od- 
ważnemi i ko mpro mitu j ącem i ze stanowiska 
interesów  wydawniczych deklaracjam i. Tow. 
France jest członkiem Akademj i francuskiej, 
tw ierdzy najczarniejszej reakcji politycznej, 
społecznej, naukowej. Nigdy n ie byiwa na jej 
posiedzeniach.

Tak tedy Anatol France ożenił się. ®ral 
ślub cywilny, u m era, bez księdza i organisty, 
a  natom iast w obecności w ielu bardzo robot­
ników. i '

Ślub ten  b ra ł na  prowincji, w cudnie 
p ięknej okolicy, pod Tours. Ślub daw ał mu 
m er miejscowy, który, spełniając swoje czyn­
ności u rzędn ika 'stanu  cywilnego, odezwał się 
w te  stowa: „My tu  tylko chłopi jesteśm y i nie 
mamy czasu na czytanie wielkich książek, a le  
twoje arcydzieła czytaliśmy i czytujemy ciągle. 
W ielki to dla mnie honor, że mogę obowią­
zek swój, mero, spełnić wobec takiego oby­
watela. Czerwonym ołówkiem podkreślę ten  
dzień w historji mojego życia**.

Na ślub swój A. France zaprosił i grupę 
kobiet socjalistycznych, do któryjch należy o-

becna jego żona Emma Laprevotte. Przewod­
nicząca tej grupy podziękowała za zaprosze­
nie, jak  następuje: „Mistrzu! Grupa nasza
dziękuje ci za zaszczyt, któryś jej uczyni! i  & 
którego je rt dumna. Jesteśm y robotnice, żony 
robotników. Dzieli nas od ciebie wielka twoja 
nauka, ale bliski nam jesteś sercem , zawsze 
bowiem z glębokieui wzruszeniem czytałyśmy 
i czytujemy piękne i szlachetne słowa, które 
książki twoje w św iat niosą. Pomimo, że 
świat kapitalistyczny niew iele nam  zostawia 
czasu na czytanie, to jednak czytałyśmy i 
przeżywałyśmy przerażenie, jak ie  budzą k a r- 
ty przez ciebie spisane przeciwko wojnie. 
Każda z nas czuta się na duchu podniesiona, 
gdy słyszała i czytała o usiłowaniach twoich 
w kierunku zbliżenia narodów p m a d  rogatka* 
mi i granicam i, sztucznie ustanowionemu Ży­
czymy wam obojgu, aby życie wasze było rów­
nie piękne, jak  dobro wyświadczone klasie 
wydziedziczonych i żeby było dostatecznie dłu­
gie, aby mogły się ziścić i urzeczywistnić idee 
hum anitarne, k tóre imię twoje, o Mistrzu, u- 
nieśmiertelnały**.

Ozytaiąc opis tej uroczystości w socjali­
stycznym dzienniku francuskim , musieliśmy! 
mimowoli pomyśleć, ile czasu upłynie, zanim 
największy pisarz potoki będzie czynnym 
członkiem rewolucyjnej partji socjalistycznej, 
zanim będzie brał ślub w otoczeniu towarzy­
szów partyjnych, zanim ci towarzysze dawać 
mu zaczną błogosławieństwa na  drogę nowego 
życia tego rodzaju, vco towarzyszka Małgorzata 
Rordes i zanim  wreszcio cala ta  wzruszająca 
ze względu na sędziwy w iek p isarza i  obywa* 
te la  uroczystość odbędzie się w urzędzie gmin­
nym, w obecności wójta czy prezydenta m ia­
st a?

Ile  czasu upłynie? Trzy lata, trzydzieści,
trzysta?

Towarzysz Bezmaski tw ierdzi: trzy latał 
Henryk Bezmaski. ...

Precz z senatem!



f

Xs 291. ^ O B O T " l K ,') p o a T e  d a i a ł e K ,  zo paMzrcral&a 1920 r.

Listy z Brazyl| i.
(Korespondencja własna).

Konflikt południowo - amerykański w związku 
I  sytuacją w Brazylji. — Trwonienie g^sza, 
Wyrwanegu % k iszen i luuu. — Opiuja publicz­
na w stosunku do Polski i Polaków. — Sto­
sunki gospodarcze w Brazylji. — Ewentualna 

perspektywa lila Polski.

K ontynent południowo - am erykański prze­
chodzi obecnie bardzo poważny kryzys, bę­
dący jednocześnie odbiciem wypadków wojny 
Wszechświatowej. Zasadniczą przyczyną tego 
k on flik tu  jest, jak  powszechnie wiadomo, kwe- 
Sija spornych teryiorjów (Tacny i A rid ), le­
żących między Peru  i Ch^i, i stanowiących o- 
trtonną granicę ostatniego; przyobiecany przez 
Chili plebiscyt na tych terenach od la t 20, nie 
żostał dotychczas przeprowadzony. /

jW sporze tym bezpośrednio zainteresowa­
n ą  jest Boliwja, której rozchodzi się przede- 
wszystkiem o niezbędny d la  niej d o ^ ę p  do 
m orza; a  również o bugate w saletrę tereny 
prowincji Antofagasty, należące do niej przed 
w ojną Pacyfiku, a odebrane jej siłą przez Chi­
li. Według ostatnich wiadomości Chili skon­
centrowało swe wojska na granicy Peru. Wo­
bec tej naprężonej sytuacji wszystkie republi­
ki południowo - am erykańskie zdradzają pe­
w ne  zdenerwowanie, w szczególności zaś Bra- 
zylja, która z takiem  trudem  ugruntowała swą 
niepodległość. e

Tutaj zwrócić należy uwagę na wieczną 
obawę Brazylji przed Argentyną, która jej im­
ponuje doskonale zorganizowaną arniką, gdy 
tymczasem arm ja brazylijska, składająca się /.

rachitycznych mieszkańców, pomimo pomio­
ty  „stale jątrzących misji wojskowych francu­
skich" n ie  należy do świetnych; (najlepiej na 
■Wzór pruski zorganizowaną arm ję posiadają 
Cliilijczycy, ogólnie tutaj zwani Prusakam i A- 
tneryki Południowej) jeżeli do tego dodamy 
zamiłowanie ludu brazylijskiego- do pokoju, 
Zrozumiemy obecny niepokój Brazylji.

Zaszły ostatnio fakt aresztowania konsu­
la  brazylijskiego w Ba Paz (Boliwja), upra­
wiającego politykę na rzecz wrog ego Boiiwji 
Chili, a to na zasadzie wydanego przez obec­
nego Ministra Spraw Zagranicznych braz. de­
kre tu  o nietykalności Konsulatu (sprzecznego 
z istotą praw a międzynarodowego) uczynił 
kw estję stosunku Brazylji do kryzysu połud­
niowo - am erykańskiego bardziej aktualną. 
Cala bez wyjątku prasa brazylijska, potępia­
j ą  ten niesłychany w dziejach dyplomatycz­
nych „lapsus * zacnego pana Ministra, żąda na­
tychmiastowej dymisji ostatniego, w celu na­
praw ienia fatalnego błędu i utrzymania „pre-
8tige‘u" Brazylji. Niestety, wobec panującej 
tu taj, silnie zakorzenionej psyąhologji „k!ik“ 
W rządzie. M inister Spraw Zagranicznych, pod­
trzymywany przez swego przyjaciela, pana 
Epitacio Pessoa, prezydenta Rzeczypospolitej 
(człowieka chytrego i  gładkiego) ustąpić nie 
Zamierza.

Zgodnie z kcznemi artykułam i, pojawia- 
jąeemi się w prasie wszystkich odcieni, pano­

w i e  ci, pochłonięci obmyślaniem najfantastycz­
niejszych przyjęć na cześć mającego tutaj przy­
być króla belgijskiego, nie zdają sobie zupeł­
nie sprawy z krytycznej chwili,* w jakiej zna­
leźć się może kraj. Ze zgrozą podkreślić na­
leży, że w chwili, gdy cała Brazylja, z wyjąt­
kiem  Rio i  Sao Paulo, pod względem szkol­
nictwa, zdrowotności eto. przedstaw ia stan roz­
paczliwy, panowie u sieru  rządu wyrywają i  
kieszeni ludu miljonowe sumy na błazeństwa,

z istotną m anją plagiatorów „Ancien regi- 
m e‘u“.

Jedynym  człowiekiem, który mógłby zara­
dzić w tej krytycznej sytuacji i poprowadzić 
politykę zagraniczną, jest dr. Rodrigo Octavio, 
wybitny znawca praw a międzynarodowego, 
szczery dem okrata, a  przytem wielki przyja­
ciel Polski. Zauważyć należy, że poza garst­
ką ludzi o wyższym poz ornie umysłowym, o- 
rjentujących się w stosunkach politycznych, 
Polska przynajm niej tutaj w Rio, nie ma zbyt 
gorących zwolenników, gdy natom iast w Kury- 
tybie, dz.ęki nadzwyczajnej energji, wytrwało­
ści, 1 oszczędności i pracowitości kolonisty pol­
skiego, folacy zyskali sobie chlubne imię.

Giównemi przyczynami braku specjalnej 
sym paiji dla Polaków są : przede wszy stkiem 
przedajna prasa  tutejsza (przynajmniej jej lwia 
część) i pewien objaw sympatji d la  bolszewi­
ków, którzy na tutejszym gruncie znani są  je- 
dynje przez pryzmat teorji. W każdym razie 
bfczwzgięame skonstatować należy, że przez 
warkę z. Bolszewikami, i  posuwanie się na 
wschód straciliśmy wiele w opinji tutejszego 
społeczeństwa. Jaskraw ym  dowodem niezro­
zum ienia naszych interesów jest fakt, że w 
psychologji kulturalnego Brązy ii jeżyka nie mo­
że pomieścić się pojęcie, że Wilno przypaść 
w nno Polsce. W ostatnim  momencie konsta­
tujemy, że sym patje d la  Polski zaczynają „kieł- 
kować“ ,a dzieje się to kosztem aijantów  (po­
niekąd Francuzów, pomimo olbrzymiej ich eks­
pansji kulturalnej); zasadniczą przyczyną jest 
posądzanie ich o militaryzm i pchanie Polski 
ku przepaści, jedynie dla swoich egoistycznych 
interesów...

Pod względem ekonomicznym i przemy­
słowym Brazylja eksploatowana jest przeważ­
nie przez Stany Zjednoczone i rywalizującą z 
n  emi Anglję, których to przedwslawiciele pro­
wadzą gospodarkę rabunkow ą (drogi żelaz­
ne budowane są w ten sposób, że zataczają ol­
brzymie półkula, by tylko wyrwać z kieszeni 
rządu brazylijskiego jaknajw iększą kwotę od 
m etra) i faworyzują specjalnie swoich p ra ­
cowników. W ostatniej chwili na rynku tu­
tejszym zjawił się trzeci konkurent, mianowi­
cie Niemcy, fciurzy przeciwstawiają się Angli­
kom i Amery kanom  mrówczą pracą "i zapobie­
gliwością; znaleźli oni tutaj swego poplecznika 
w osobie obecnego prezydenta, pana Epltańo 
Pessoa, który pózwracal im  skonfiskow ane 

m ajątki.
Francuzi nie reprezentują tą ja j wielkich 

interesów, Wlbsi skupiają się przeważnie w 
Sao Paulo, drobny przemysł i handel znajdu­
je  się w rękach Żydów polsko - rosyjskich i 
Syryjczyków. Przy ew entualnej, energicznie 
prowadzonej przez szereg lat propagandzie 
prasowej, Polska mogłaby znareźć tutaj wspa­
niały rynek zbytu dia wielu swoich artykułów. 
Dziś sytuacja jest d ia  nas korzystną ze wzglę­
du  na  niski stan naszej waluty, chociaż z dru- 
g.ej strony zauważyć się daje spadek waluty 
miejscowej, co jest wyn-kiem wstrzymania eks­
portu brazylijskiego, (przeważnie fasoli i ry­
żu marnego gaiunau) z chwilą zdemobilizowa­
n ia  arm ji europejskich, jako najważniejszego 
spożywcy. O prawidłowym wywozie stąd tego 
rodzaju produktów jak  kauczuk, skóry, m ię­
so mrużone etc. można będzie mówić dopiero 
wtedy, kiedy uporządkowane zostaną stosunki 
polityczne 1 wewnętrzne w kraju, a  szczególniej 
spraw a kom unikacji z Gdańskiem.

Sz.
Rio De Janeiro, dnia 28 iipca 1920 r.

Litwa i Niemcy-
Gdańsk, 23 października.

(P. A. T.). „Dziennik G dański" donosi, 
te  od dłuższego czasu nadchodzą wiadomości 
0 tajemniczym ruchu przechodzenia granicy 
draz przewożenia amunicji i broni z Prus 
Wschodnich do Litwy Kowieńskiej. Żołnierze 
niemieccy spieszą na pomoc Luwie nieiylko z 
Prus Wschodnich i Kłajpedy, ale i z głębi Nie- 
hiiec. W erbunek odbywa się na wielką skalę 
ha dworcach kolejowych. Od 12-go b. m. od­
bywa się stała przesyłka regularnych oddziałowy. 
Niemieckich z P rus Wschodnich na Litwę. Od­
działy te wymijają punkty ożywione, gdzie ko­
misarze ententy mogliby je  wyśledzić. Żoł­
nierze przekradają się w m undurach, a  of ce­

rowi© kolejam i po cywilnemu. Amunicję i 
broń w ysila się wagonami. Żołnierze mayą in­
strukcję zachowaui^Kścislej tajemnicy, a  w ra- 
z-e zdem askowania podaw ania się za m.esz- 
kańcow Kłajpedy, którzy spieszą' zaciągnąć się 
do wojsk litewskich oddziałów ochotniczych. 
Oddziały te zbierają się na punktach zbornych 
na Lniwie, guzie czekają na. nich oficerowie 
niemieccy, tworzący oddziały bojowe, kierow a­
ne na front polski lub przeciwko gen. Żeligow­
skiemu. Dnia 18 b. m. komisja międzysojusz­
nicza wykryła znaczne transporty w ojska i  a- 
municji, w skutek czego przyłapane oddziały o- 
deslano z granicy litewskiej z powrotem do 
Niemiec.

Bytom, 23 października.

Saniitrz Gorki l i !  1 lisa v p s i t t .
BerPn, 23 października.

(P. A. T.). (Radjo). Z Londynu dono- 
«*ą: Burm istrz miasta Cork znajdował się 

ex. or aj w stanie zupełnie nieprzytomnym, od- 
wiano go sztucznie. Zgonu oczekują wkrótce.

rynka znajduje się aż po Bałtę jv rękach po­
wstańców ukraińskich.

la gśmn Ista .
Bytom, 24 października..

(P. A. T.). Rząd niemiecki ogłasza na­
stępujący kom unikat urzędowy w spraw ie nie­
mieckiej autonom ji d la  Górnego Śląska: P ar­
lam entarna kom isja spraw zagranicznych pro­
wadziła w sobotę dalsze swoje obrady nad 
spraw ą autonomji dla Górnego Śląska. Obec­
ni byli między innymi -kanclerz Rzeszy, mini­

s trow ie : spraw  zagranicznych i wewnętrznych, 
górnośląscy posiowie do iparlamenA. niemiec­
kiego i sejm u pruskiego. W ynik obrad jest 
następujący : rząd Rzeszy przedłożył parla­
mentowi niebawem  projekt u staw y ,' gw aran­
tującej Gamenftr Śląskowi po jego oświadcze­
niu się za przynależnośćią do Niemiec pełną 
autonom ję osobnego związkowego państwa 
Rzeszy, jeśli ludność górnośląska oświadczy 
się za taką ąutonomją. Uchwalenie te j usta­
wy przez pariam ent niemiecki jest zapewnio­
ną, gdyż wszyscy przedstawiciele poszczegól­
nych stromctw złożyli przy tych obradach wią­
żącą de Ina rację w tym kierunku. Tyle komu- 
n-kat oficjalny, póloficjałny zdś przynosi depe­
szę berlińską, iz między rządem a  większością 
komisji spraw  zagranicznych nastąpiło takie 
porozumienie, iż powyższo^aulonomja zosta­
nie przyznana, jeśli % ludności górnośląskiej 
przez ąisobne glosowanie oświadczy się za tą 
ąutonomją. Odnośna depesza kończy się zda­
niem : W ten sposób zdaje się być załagodzo­
ny narazie spór partyjny w tej sprawie.

(P. A. T.). „G azeta Opolska" podaje: 
Jak  się dowiadujemy z  wiarcgodnego źródła, 
wybory do zarządów kościelnych ''zostały w 
tym roku zakazane. Nowe wybory mają się od­
być dopiero po plebiscycie. Zdaje się, iż wła­
dze kościelne, zakazując wyborów do zarządów 
kościelnych, kierują się temi samemi względa­
mi, jakiem i się kierował sm utnej pamięci 
Hoersing, zabraniający wyborów do rad  miej­
skich i gminnych. Rząd niemiecki i Hoersiug 
dobrze wiedzieli, że wybory te  wykazałyby ol­
brzymią większość polską,' coby niew ątpliw ie 
wpłynęło na postanowienia trak tatu  pokojo­
wego i G. Śląsk byłby przypadł Polsce bez ple­
biscytu. Wybory do zarządów kościelnych ró ­
wnież wykazałyby olbrzymią większość pol­
ską, co wpłynęłoby na  spraw ę plebiscytu, gdyż 
niejeden zbłąkany górnoślązak przyszedłby do 
przekonania, że plebiscyt może wypaśćjylko na 
korzyść Poiski. Tego się Niemcy obaw iają i 
chwycili się nowego środka, ażeby nas oszu­
kać. Ludność polska musi jednak machinacje 
u-Łinieckie pokrzyżować i wszędzie tam, gdzie 
w tym roku przypadają wybory do zarządu ko­
ścielnego, żądać od proboszcza, aby jaknajprę- 
dzej naznaczył nowe wybory. Gdyby proboszcz 
tego odmówił, należy wnieść rażałende do 
władz wyższych.

Mn i if lif  Jiiilsija a to la
Zagrzeb, 23 października. 

(Telegram własny).
Dzienniki komunikują, że w Atenach 

powstał projekt zaproponowania korony 
greckiej kSięciu - regentowi uugosłdwji A- 
ieksanurowi i utworzenia Unji personalnej 
między Jugosiawją a Grecją.

nw

w
AiuSiCiuzm, 23 pazaz.eiu.ua.

(P. A. T.j. B ano  Wolna. R oresponuent 
„T im esa" w Pekinie donosi, że lo.uoo wojsk- 
japońskich z Władywostoku wkroczyio w gra­
nice Aianażurji celem ochrony interesów ja ­
pońskich. Chiny zawiadomiły wobec tego <Ja- 
ponję, że będą mogły/bez jej pomocy utrzymać 
porządek i  spokój.

I M  i Mi.

Bukareszt, 24 października.
(P. A. T.). U kraińskie Biuro Prasowe do­

nosi: Przeważna część wojsk sowieckich opu­
ściła już Odesę. Powstańcy oblegają miasto 
od północy, l in ja  kolejowa Odesa — Żme-

iiiioiów.

śle postanowień trak tatu  pokojowego. Po po- 
łudu u odbyło się posiedzenie, na ktorąm  zaj­
mowano się najpierw budżetem, a  następnie 
spraw ą ochrony mniejszości narodowych.

Paryż, *23 października.
(P. A. T.). (Havas). „Łcho de Paris'* 

dowiaduje się z "Brukseli, jakoby Delacroix i 
Lloyd George zgodni byli w zapatryw aniach, 
że należy oaoyć w Genewie w połowie listopa­
da  posiedzenie Rady Najwyższej równocześnie 

j z niającem się odbyć tam że inauguracyjnem  po­
siedzeniem  Ligi Narodów.

M i JWftO W LOtijiiS.
Rorsea, 24 października.

(P. A. T.). (Raajo). ’1'ake uo/iescu od­
wiedził wczoraj Bouar Lawa i  sekretarza sia­
nu d ia  spraw  skarbu. Wizyty dotyczyły wyłą­
cznie kweslji ekonmicznych. Po puiuam u ia -  
ke jonescu unał srę do Oxfordu, guzie był go­
ściem uniwersytetu. •

i i ® ! )  tu EnłSTjce.
Amsterdam, 24 pazcfziernika.

(P. A. T.). Waszyngtoński oare-poudent . 
„Tim es‘a ‘‘ donosi, że kam panja wyborcza w 
Ameryce doszła do szczytu napięcia. Oprócz 
osób, kierujących polityną stronnictw, około 
30.000 mówców objeżdża kraj, aby agitować 
bąnż to za iłaidingieni, bąaz Coxeni. Po-" 
wszechne jest znan e, że jeśli nie zajdą jakieś 
nieoczekiwane zdarzenia, zwyciężą przy wy­
borach republikanie ^uaczną większością gip­
sów,

l 3tś*3iii t ó iS iS I  W itliijL
Libawa, 23 października.

(P. A. T.). (Radjo). Łofewukie Biuro 
Prasowe z Rygi donosi: Wesmanis, łotewski 
am basador a la  Rosji, wyjeżdża w niedzielę do 
Moskwy z całym personelem  poselstwa.

M m  Siiitei a linii.
Londyn, 23 października.

(P. A. T.). (Havas). „Times'' dow iaduje 
się z Konstantynopola, że rząd sow.eiów wy­
stosował do rządu Armenii uk.maium, w któ- 
rem  żąda mięozy innemi swooodnego korzy­
stania z lSodei arm eńskich d la  transportów  ro ­
syjskich wojsk sowieckich, junoteź vvoj.sk na­
cjonalistów tureckich i  wojsk repuoiim  Azer­
bejdżanu. Puzatem rząd sowietów bumaga &.ę, 
aby A rm enja wypowiedziała trak tat śe rw sk i i 
zerwała stosunki .dyplomatyczne z państwam i 
koalicji. A rm enja dała  podobno na ultim atum  
powyższe odpowiedz odmowną.

Muddwa, 24 -października.
(P. A. T.). (W. B. K.). Dnia 21 b. m. 

zajęta została Czyta, ostatnie wieik-e miasto, 
które było jeszcze w posiadaniu syberyjskich 
konirrewoiucjonistów. Siemionów uciekł w sa­
molocie.

B ruksela,^23 października.
(P. A T.). (iiavas). Prelim inarz budże­

towy Rady Ligi Narodów na rok 1921 wynosi 
zgórą 20 niiljonów franków W zlocija. Suma ta 
będz e ponzieiona pomiędzy państw a, będące 
czioakami Ligi, według klucza obowiązujące­
go w rozrachunkach międzynarodowej unji po­
cztowej. W edług odnośnej tabeli, na Polskę 
wypadnie ‘25 punktów.

Paryż, 23 października.
(P. A. T.). (W. B. K.). Wczoraj toczyła 

się w dalszym ciągu konferencja Ligi Narodów 
w spraw ie trybunału rozjemczego. Z^viado- 
mości o przebiegu obrad odnosi się wrażenie, 
że ostateczne postanowienia trzym ają sie ści­

U ; j $ t o  ifljdjttm p. Ouziit.
Mumia nie wierzyć w mateirjaliizecjg duchów, 

aceptyczinie taktować wsizeikie (loświaoczecJa  spi- 
rytystycziae, temi nie mniej trze-ba — mimo wszyst­
ko pizyznać, iż jest „coś , co się ni© może uniżyć w 
ramach pcjęć i wiedzy naszej.

Oto przykład stwierozoiny przez świadków, lu­
dzi tak poważuych, tak wiarcgcdnych, iż nie podob­
na lekceważyć ich świadeuwa. Przed kilkoma 
tubami u dokioiosiwa K. oubyi się śeons spiryty­
styczny z udzuneim słynnego medyurn, Uuzika. Dzia­
ły a.ę wprost cuda, utrwuone zresztą dh kliszacn 
fotograficznych, które niezwłocznie przesiano do 
SpumsLoai Medium Club w Loadyme (nawiasem 
mówiąc, najuzynniejszym czionk.em tego klubu jest 
loird Curzon — tw órca owej wschodniej ltinji gra­
nicznej).

Po seansie, korzystając z wyjątkowego usposo­
bienia meujum UuiMoa, postanowiiono raz jeszcze 
wejść w iiouustu z duchami, zapytać je: na jaki nu­
mer „Miijonówki" pannie dnia ti Dsuupada w sodo-' 
tę wygrana unljona marek.

Po kilku próbach, które nie dały żadnego wy­
niku, juz^uiuano zaprzestać doświadczeń, w przy­
puszczeniu, iż duchów zrażono blahością kwestji, 
gdy nagle wśród ciszy głębokiej uchwycono wyraź­
ny odgłos kroków, po twarzach uczestników zebra­
nia przebiegi dziwmy powiew, nad fortep.anem zaś 
ukazał się welon błyszczący blaskiem fosioryczmym. 
W tej chwili rozległ się bolesny okrzyk doktorowej 
K. Naturalnie niezwłocznie zapalono świata, rzu­
cono się do doktorowej, bladej jak trup, i stwier­
dzam© ora jej prawej ręce, poniżej przegubu, trzy  
ranki od uk.ócia, i

Po długiem i  wszec hutronue m sbomentowaniiu 
tego dziwnego, bądźoobądź wypadku, zebrani doszili 
do wniosku, i i  wygrana w dniu 6 listopada padnie 
na numer z trzeciego miijcaa, wypuszczonego do 
sprzedaży obecnie przez Urząd „Miiljonów ki", w nu- . 
merze zaś tym kombinacje cyfrowe przy doJawanid 
odejmowaniu, mnożeniu i dzieleniu muszą sdę opie­
rać na przewadze trójki.

Bez wziględu na to, czy kto przypisuj© wagę lub 
lekceważy zjawiska spirytystyczne, można śmiałe 
doradzać każdemu, aby zaopatrzył się w obligacje 
„Miljeeówki ' z trzeciego milj ona, bo, jak to mó­
wią, licho nie śpi., a nuż?... Wprawdzie obecny na 
seansie znamy aRysta dramatyczny, p, R„ upieraj 
się przy swojem zdaniu, Li ukiuó dokona.o me cia­
ło astralne, lecz d a ’o fizyczne, które w . tramwaju 
z kogoś przełazi© na medjum p. Guzik®, z niego 
zaś na doktorową, siedzącą tuż obok -medjum pod­
czas seansu, lecz ten mało ares&tą poważny pogląd 
odrzucono jednogłośni©.

U
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2 Krai
Ruch robotniczy

pratj.
Ministerjum pracy i  opieki społecznej komuni­

kuje: —
Od delegata Rządu do Rady administracyjnej 

międzynarodowego Biura pracy inz. Franciszka So­
kala, otrzymano sprawozdanie z 5-ej Sekcji Rady 
Administracyjnej, która odbyła się w Genewie w 
dniach 5, 6 i 7 października. Poza sprawami admi- 
Łistracyjaiemi zostało szczegółowo przedyskutowa­
ne sprawozdanie dyrektora międzynarodowego Biu. 
ra  pracy, p. Alberta Thomas. Ze sprawozdania wyni­
ka, że M. B. P., które ustaliło swą sieuzibę w Ge­
newie, przystępuje obecnie do rozw inięci swej 
pełnej działalności.' Obok Sekcji dyplomatycznej, 
'która zajmiiie się projektami konwencji o pracy i 
ich ratyfikacją, powstała Sekcja Nauk o-w. Sekcja 
ta, do k tórej należy również Wydział wydawnictw, 
rozpoczęła już ogłaszanie biuletynu M. B. P. i zbio­
ru  ustaw o pracy w poszczególnych państwach. 
Prócz tego M. B. P. posiada sekcie spec.alne, jak 
np. Sekcję Ochrony Pracy w rolnictwie, Sekcję Hy- 
gjeny Przem ysłow ej,’ oraz tworzy n ow ą Sekcję Bez­
pieczeństwa Pracy. Z prac dokonanych przez M. B. 
P. oprócz przygotowawczej działalności do między­
narodowej konferencji pracy, która odbyła się w 
G‘e:nui w czerwcu r. by i zajmowała się sprawą o- 
chrony pracy w żegludze, wymienić należy przede- 
wszystikiem opublikowane w języku francuskim i 
angielskim metodyczne studjum o warunkach pracy 
w Rosji sowieckiej (o którem tnówi^poprzfedni ko­
m unikat ministerjum). Studjum to, które stanowi 
najpoważniejszy zbiór materjatów o warunkach pra­
cy w porewolucyjnej Rosji, przygotowane zostało na 
skutek postawienia w styczniu r. b. wniosku dele­
gata Rządu polskiego wysłania komisji mieszanej, 
złożonej z delegatów rządowych, pracodawców i ro­
botników dla zbadania warunków pracy w Rosji so­
wieckiej. Aczkc-lwiek rząd bolszewicki odmówił 
swej zgody na przyjazd komisji M. B. P., wygoto­
wane zostało wspomniane studjum, które daje cie­
kawy obraz stosunków przedstawionych z całym 
obiektywizmem. Do studjum dołączona jest obszer­
na bi'bljegrafja przedmiotu i jak się okazuje zrobiło 
ona duże wrażenie w Anglji i Ameryce, gdzie po 
raz pierwszy' zapoznano się na zasadzie dokumentu 
z warunkami pracy w Rosji, znanemi dotychczas w 
zgoła odmiennem przedstawieniu propagandy bol­
szewickiej. Ponieważ materiału o Rosji sowieckiej 
stale przybywa, przygotowany jest l i  gi tom wy­
dawnictwa. 1 •

Ponadto M. B. P. zajęło się Il-gą ankietą o wa­
runkach prt^y, którą mogło przeprowadzić na miej­
scu, a mianowicie na Węgrzech, ponieważ rząd wę­
gierski nietylko nie sprzeciwiał się badaniom, lecz 
sam o nie prosił.

Poza powyższemi ankietami przeprowadzono 
szereg prac w zakresie propagowania międzynaro­
dowego ustawodawstwa pracy, brano czynny udział 
w różnorodnych komisjach międzynarodowych j. np, 
w międzynarodowej komisji Renu, gdzie chodziło o 
ochronę pracy robotników w żegludze, przygotowa­
no studjum o warunkach pracy w Zagłębiu Ruhr‘y 
i na Górnym Śląsku.

Ze spraw przedyskutowanych .na 5-ej sesji, 
szczególno znaczenie ma kwestja języka niemiec­
kiego, który przedstawiciele Niemieo zamierzali 
wprowadzić jako nieoficjalny język dla wydawnictw 
i dokumentów obok dwóch języków urzędowych 
francuskiego i angielskiego. Pomimo silnej presji 
ze strony delegatów niemieckich, decyzja Rady Ad­
ministracyjnej jedynie pośrednio dała im zadośćuczy­
nienie, uchwalono bowiem, iż dyrektor M, B. P-- 
,uprawniony zostaje do publikowania — w granl- 
caeh przyznanych kredytów — wszelkich wydaw­
nictw biura we wszystkich językach, w jakich pu­
blikacje te mogłyby okazać się pożyteczne.

Obecnie M. B. P. przygotowuje pośpiesznie ma­
terial do 3-ciej międzynarodowej konferencji pracy, 
która ma się odbyć w Genewie 4 kwietnia 1921 r. 
i obejmuje między innemi sprawy emigracji i o- 
chrony pracy w rolnictwie. Poza tem biuro rozpo­
częło na skutek decyzji powziętej na 4-ej sesji Ra­
dy Administracyjnej, badanie na szeroką skalę, do­
tyczące produkcji w związku z drożyzną. Wreszcie 
zajęto się na 5-ej sesji Rady Administracyjnej po­
nownie sprawą międzynarodowego podziału surow­
ców, poruszoną już na 1-ej międzynarodowej kon­
ferencji pracy w Waszyngtonie, i następnie zanie­
chaną. Uchwalono porozumieć się z Ligą Narodów 
i przystąpić do wspólnego rozważenia, czy powoła­
nie międzynarodowego Instytutu podziału paliwa i 
innych surowców pierwszej potrzeby nie byłoby 
giożliwem.

Szczególną uwagę poświęcono sprawie ratyfi­
kacji konwekcji waszyngtońskiej, która w wielu 
państwach przedłożona już została parlamentom i 
oczekuje ratyfikacji.

Z a g i * a n i c ą -
ANGLJA.

(Londyn, 23/V. P. A. T. Havas). Sytuacja 
pod względem społecznym nie uległa żadnej 
zmianie. Panuje w dalszym ciągu zupełny spo­
kój, z wyjątkiem drobnych incydentów, wywo­
ływanych przez extremistow, pragnących roz­
szerzyć konflikt na inne gałęzie pracy, dla wy­
zyskania go w celach propagandy komunistycz­
nej. Do największych rozmiarów doszła propa­
ganda na obszarze ksiąstwa Walji.

(Londyn, 23/V. P. A. T. Iiavas). Pomię­
dzy związkiem górników a związkiem koleja­
rzy niezupełna panuje jednomyślność. Kores­
pondent „Le Joum ai‘a“ dowiaduje się ponad­
to, że w razie gdyby wydział wykonawczy ko­
le jarzy  rzucił hasło strajku, to mogłoby to wy­
wołać rozłam  wśród kolejarzy, gdyż liczba 
przeciwników strajku jest bardzo pokaźna. (

(Paryż, 23/V. P. A. T. Havas). „Petit Pa­
risian" dowiaduje się, że w Bradford 3.000 ro­
botników transportowych porzuciło pracę.

(Wiedeń, 24/X. P. A. T.). „Neue Freie 
Presse" donosi z Londynu, że strajk kolejarzy 
został na czas rokowań między rządem a gór­
nikami wstrzymany.

(Londyn, 23/X. P. A. T.). Konferencja ko­
lejarzy zaproponowała wykonawczemu komite­
towi górników odbycie dzisiaj narad z delega­
tami kolejarzy. Członkowie komitetu wyko­
nawczego górników, zawezwani do Londynu, 
zbadają jutro tę propozycję kolejarzy. W cza­
sie tej konferencji komitet górników zapropo­
nuje kolejarzom odłożenie strajku do chwili, 
w ktqrej 'będą znane wyniki zebrania delega­
tów związków zawodowych, mającego się od­
być wr środę. Ministrowie i właściciele kopalń 
odbyli nieoficjalną naradę, celem znalezienia 
podstawy dla konferencji między górnikami, 
a właścicielami kopalń i rządem.

(Wiedeń, 24/X. P. A. T.). Biuro koresp. 
donosi z Londynu, że wczorajszo pertraktacje 
między ministrami a przedstawicielami górni­
ków nie doprowadziły do żadnych rezultatów. 
Komitet parlamentarny związków zawodowych 
zaprosił na środę do Londynu przedstawicieli 

. wszystkich okręgów górniczych. Stanowisko 
kolejarzy nie jest wyjaśnione. Wskutek straj­
ku górników wstrzymano ruch osobowy mię­
dzy Southampton a Havrem.

WŁOCHY.

(Rzym, 23/V, P. A. T. Havas). Pomimo 
wysokiego napięcia, jakie panuje w kierują­
cych kołach włoskich związków zawodowych, 
naczelne organy związkowe prawdopodobnie 
nie zdecydują się na proklamowanie strajku 
generalnego. Decydujący wpływ zdaje się pod 
tym względem wywierać energiczna postawa, 
zajęta przez rząd włoski,

) FRANCJA.

(Berlin, 23/X. P. A. T. Radjo). Z Paryża 
donoszą: Rada narodowa górników' francu­
skich pertraktuje z przedsiębiorcami w spra­
wie nowego planu pracy górników i wyraża 
nadzieję, że rząd przystąpi do układów i że 
sprawa zarobków rozwiązana zostanie pokojo­
wo.

STANY ZJEDNOCZONE.
(Nowy - Jork, 23/V. P. A. T. Havas). Prze­

wodniczący zwi ązku przemysłowców stalo­
wych, Gary, powróciwszy z podróży po Euro­
pie, wygłosił przed gronem przemysłowców 
dłuższą konferencję, w której między innemi 
zaznaczył, że kraje europejskie w szybkiern 
tempie wracają do równowagi po spustosze­
niach, jakie wyrządziła wojna; dotyczy to 
zwłaszcza Francji i Belgji, które odbudowują 
zniszczone obszary z szybkośeią wprost zdu­
miewającą. Perspektywy handlowe dla Ame-' 
ryki są, według opinji amerykańskiego finan­
sisty, jaknajlepsze.

Rząd' z zaciętością, godną lepszej spra­
wy, m altretuje swych urzędników, szerząc 
śród nich niezadowolenie, gorycz i zmusza­
jąc ambitniejszych, a zazwyczaj najzdolniej­
szych, do przechodzenia na służbę prywatną.

Wydaje się, jakby w czyimś interesie by­
ło  szerzenie fermentu śród rzesz urzędni­
czych, dociekanie, do jakich granic sięga ich 
cierpliwość... Zamiast starać się o polepsze­
nie bytu urzędników, rada ministrów pogar­

sza go nieustannie, przechodzą do porządku 
dziennego nad uchwałami Sejmu, znosi to, co 
sama przyznała, drażni i prowokuje,

W spadku po swoich poprzednikach, 
rząd obecny przejął system pensji „głodo­
wych", a płace referentów (kategorja 7-ma 
płac) 4,742 mk. miesięcznie, gdy niewykwa­
lifikowany robotnik miejski otrzymuj© 5000 
mk., Sejm nakazał rządowi, aby modyfikował 
„mnożnik" drżyźnłany, odpowiednio do 
wzrostu cen artykułów pierwszej potrzeby; 
w myśl tego, mnożnik do dn.-1 b. m. 
być podwyższony że 150 conajmniej

St. IreciMi (Dl.
D Z iS , 8 -m a  w i e c z ó r
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rada ministrów przechodzi nad tem do po­
rządku, zarówno jak nad proponowaną wy­
płatą 13-tej pensji' (gdy poważne firmy han­
dlowe wypłacają: 13, 14 a  nawet 15 pensję...)

Wbrew wymownym wywodom dra Jo- 
teykówny, że intensywna praca umysłowa nie 
może się przeciągać nad 6 godzin, rada mini­
strów utrzymuje ' 7-godzinny dzień roboczy, 
nie przywracając sobót angielskich,

Usuwając zupełnie tak  pożądany p ie r­
wiastek emulacji, oraz zasadę odpowiednie­
go wyróżniania zdolnych i pilnych, rada mi­
nistrów upiera się przy tem, że wstrzymanie 
wszelkich awansów i przyjmowania na etat 
jest najbardziej pożądane w państwie iście 
demokratyeznem... Jak to oddziaływa na psy­
chikę urzędników — łatwo się domyśleć.

Miary doświadczeń dopełnił październi­
kowy komunikat Urzędu zaopatrywania pra­
cowników' państwowych (Nr. ISO). Głosi on, 
na wstępie: „W związku ze znikomemi za­
p a s a m i ,  jakiem! rozporządza ministerjum a- 
pT ow dzacji i  słabemi widokami polepszenia 
się tego stanu rzeczy w czasie najbliższym, 
Urząd Zaopatrywania z z a le g ły c h  dotychczas 
racji żywnościowych zmuszony jest skreślić 
dwa okresy, t. j. racje żywnościowe *a m-ce 
sierpień i wrzesień!!

Niespodzianki takie w przededniu gło­
dówek zimowych, należą do najdotkliwszych, 
stanowiąc jednocześnie faktyczne obniżenie 
pensji. v

Wzamian za te wszystkie dolegliwości, u- 
rzędnicy przez bezkrytyczną masę są trakto­
wani, za przykładem z góry, jako darmozja­
dy, wysysające skarb państwa.

Rząd sj»m rozgłasza, że urzędników ma 
za dużo, żądając redukcji personelu oouaj- 
mniej o 30 proc., co znajduje chętny posłuch 
w społeczeństwie...

Czy jednak dalsze ogładzanie urzędni­
ków' wpłynie na intensywność pracy tych, 
których rząd* łaskawie utrzyma na posadach, 
to wielkie pytanie...

H.

powinien 
do 200;

Pęd k u  © św iacie .
D otychczas nieszczęsne w aru n k i naszego 

ż y d a  'politycznego n ie  dozw alały n am  rozw i­
ja ć , s ię  norm aln ie . P ro le ta rja t — ta  k lasa , 
w ykuw ająca now e form y ż y c ia ' — zm uszony 
by ł walczyć o swńj by t z k a p ita lis tą  i o n iepo ­
d leg łość ojczyzny—z Rosją. Cały w ysiłek  uśw ia­
dom ionego p ro le ta rja tu  zużyty by ł n a  tę  w al­
kę. Nie m ia ł on  an i m ożności uczen ia  s ię , 
gdyż rządy  ca rsk ie  tam ow ały  w szelką ośw iatę, 
an i chęci k u  tem u, pochłonięty' w alką o byt, o 
los sw ej ojczyzny. P o tem  n a s ta ła  w ojna.

W  ogniu w alk i m ilczą m uzy, ja k  m ów i przy­
słow ie łacińsk ie, obniża się  tem po  życia um y­
słow ego. Szczególnie d a ło  się  to  odczuć u  
nas. Przyczyny tego były  w ie lo rak ie : m obili­
zacja, okupacja , z ru jnow anie  p rzem ysłu , n ę ­
dza, bezrobocie, roznarn ię tn ien ie  polityczne, 
d w u le tn ia  b lisko  w ojna z  Rosją, w alki p a rty j­
n e . W szystko to  n ie  sprzy ja ło  rozwojowi o- 
ś w iaty.

Lecz skończona w o jd l. W kraczam y, zdaje 
s ię  n a  to ry  norm alnego  życia. I  oto w śród 
p ro le ta r ja tu  pow staje  n ap ra w d ę  głód w iedzy. 
Z w iązki zaw odow e zg łaszają się  do insty tucji 
ośw iatow ych z żądan iem  system atycznych w y­
k ładów .

jó d n y m  z najbardzie j charak terystycz­
nych przykładów  tego zrozum ienia potęgi w ie­
dzy b y ła  uchw ała pracow ników  w arszaw sk ie j 
e lek trow ni.

Na w alnem  zeb ran iu  zw iązku, odbytem  w 
d n iu  11 b. m ., n a  w niosek  przew odniczącego 
zw iązku, itow. N eubauera, jednog łośn ie  uchw a­
lono, że analfabeci!, o d e  n ie  rozpoczną uczyć 
się, b ę d ą  po pew nym  czasie w ydalen i ze związ­
ku.

P rzyk ład  zaiste godnv naśladow an ia .
M. Ch.

-------------------  V

PrKjS w jmliitj t. ubili mkitgo.
Franciszka Jabłońska udała się do swego męża 

funkcjonariusza państwowego, razem z urzędem e- 
wakuowanego do Koronowa w pow. bydgoskim. Po 
pewnym czasie wróciła do Warszawy, wziąwszy z 
sobą (i na swój użytek) deputat męża za dłuższy 
okres czasu, oraz swój przydział kointygentowy w 
ilości 1 p. mąki, 3 f. cukru, 6 f. powideł, 4 f. śli­
wek, 9 f. mięsa, 1)4 f. słoniny, na co uzyskała z

urzędu żywnościowego w Koranowa© odpowiednie 
zaświadczenie.

Atoli na stacji w Toruniu, żandarm z kontrole­
rem, zachowując się dosyć brutalnie, zabrali pro­
dukty żywnościowe, nie wydając przytem żadnego 
dowodu tej konfiskaty, przyczem. nie zwracano naj­
mniejszej uwagi na zaświadczenie urzędu żywno­
ściowego w Koro no wie.

Otóż tego rodzaju praktyki pruskie nie mogą 
być tolerowane. Jeśli ktoś wiezie na swój użytek 
żywność i ma dowody, że jest tó jego żywność, która 
sobie zaoszczędził, dlaczego mu ją żandarmi konfii 
skują? A powłóre, jeśli żywność zabierają, to dla- 
czego nie wydają aa to dowodu? Żonie nie wolne 
zabrać do Warszawy żywności z  Koronowa od mę­
ża, to pocóż pozbawiać tej żywności tegoż jej męża 
w Koconowie, funkcjonarjusza państwowego, razem 
z urzędem ewakuowanego.

SPROSTOWANIE.

Do Szanownej itedakojd ,.Robotnika".
W ziwiązku z artykułem, pomieszczanym w  nu­

merze „Robotnika" z dnia 17 b. m. ndniejazem ma­
my zaszczyt zaświadczyć, iż p. Minister Śliwiński, 
'który nie posiada ani jednej akcji Spółki Akcyjnej 
Handlu Ziemiopłodami, został w pazdalermiiku r. z. 
na posiedzeniu Ogóinem Akcjonariuszy wybrany do 
Zarządu tej SpólM, jako praedetowiciol Syndykatu 
Rotócssego Lubelskiego; skioro w listopadzie r. z. 
p. minister Śliwiński objął tekę Aprowizacji, zrzekł 
się mieMwliciczinóe udziału swego w  zarządzie Spółki 
Akcyjnej Handlu Ziemiopłodami oraz Syndykatu 
Rolniczego Lubelskiego i  jedynie przez przeoczenie 
urzędnika Spółki, padającego ogłoszeni© w „Moni­
torze" myknie wydrukowano podpis p. ministra 
Śliwińskiego na ogłoszenem w numerze 226 „M3- 
nitora" — bilansie Spółki Akcyjnej Handlu Ziemio- 
płodami.

Księga protokółu żebrań Zarządu Spółki może 
potwierdzić, iż p. minister Śliwiński nie był obecny 
na żadnem posiedzeniu Zarządu Spółki.

Z poważaniem 
Spółka Akcyjna Handlu Ziemiopłodami

R edaktor naczelny: dr. F. Fesl. Za red . odpowiedz.: Br. Zisiaigok*.
Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7.

Kronika.
(m). Zamach samobójczy. W doanu Nr. 15 przy

ul. Moniuszki w oełu samobójczym napiła się ługu 
Morja Sobocińska. Wezwany tekaira Pogotowia prze- 
wiózł desperatkę do szpitala Dz. Jezus.

(m). Nagły skon. W mieszkaniu wlasnem prey
ui. Senatorskiej zmarł nagłe śmiercią podejrzaną 
52-letoi Wilhelm-Johan Kupczyk, woźmy Zarządu 
Okręgu próśb państwowych. * Zwłoki przewieziono 
do proeektorjum.

(m) Skutki zabawy. Przy uł. Łuckiej Nr. 9 
Gzestaiw Wojitoreac, lat 12, i Józef Wlsziio, lat 14, 
bawiąc się ruinką, 'spowodowali jej wybuch, pray- 
caem'  chłopcy zestali poramiemd. Wezwany lekarz 
Pogotowia po udzieleniu pomocy, pozostawił ich 
na miejscu.

(m). Podejrzany osobnik. Ttosterumkwwy 8-go 
komisariatu, Józief Kozera, na ul. Niskiej zatrzymał 
podejrzanego osobnika, który niósł worek nałado­
wany towarem. Bo sprawdzeniu w 'kom isarjacia, 
okazało się. że jest tam kawa, herbata, czekolada, 
mydło, zapałki oraz część rzeczy galanteryjnych.

(m). Kradzieże. Administrator folwarku Rako- 
wiec, Ludwik Falkowski, zawiadomił policję, że w 
nocy skradziono konia ze stajni, wartości 40.000 m.

  Przy ul. Niskiej w doimu Nr. 9 w  sklepi®
Kooperatywy Spożywczej nieznani sprawcy za po­
mocą włamania skradli różne towary na sumę
ąo.ooo mk. '

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Zamarłe oczy: i  balet

„Szehereaada". Jutao „Cyganerja".
Teatr Rozmaitości. Dziś i  jutro „Foludmca- . 
Teatr Reduta. Dziś i  jutro „Fircyk w zalotach". 
Teatr Polsku Dziś i  jutro „Wesele Fausta" 

W środę i  czwartek po cenach zniżonych „Miłosier­
dzie".

Teatr Mały. Dziś i  jutro „Moralność pani Duł' 
skłej".

s Teatr Nowości. Dziś „Ewa". Jutro „Księżna 
Osardaszka".

Teatr Praski. Dziś i  jutro „Na sprzedaż". 
Cyrk. Codzieamie przedstawienie.

Kupno-Sprzedaż
/

mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. 
s z s łk ó w s k a  D3(-3. „Ekono- 

m ja“. Tel. 138-37.

D om ek
mały z ogródkiem kupię 
•w blizkości Warszawy do 
50 tysięcy mk. Wiadomość:

Solec 113, m. 74.

GGtOSKMH Mik. •
■dEEflBŁćśi

Iflfl muffl!? doskonały portres 
liiil lIiafKa z fotografii „Zjad- 
Boczeui portreciści". ZtiĄtą 18.

na kołdry kupujcie, sta-
 ,  lujcie, przerabiajeffc tylko
w fabryce Pańska 1, sklep.______
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